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Ryc. 305. SLO UP W MORAWSKIM KRASIE. Z albumu Morava a Slezsko.
Na pierwszym planie olbrzymia skała wapienna, zwana Hrebenac.



MARJAN STĘPOWSKI.

„MACOCHA“ W GÓRACH MORAWSKIEGO KRASU.

cza przyrody. Na świecie nie­
łatwo znaleźć drugi taki od­
cinek, na którymby, jak w o- 
twartej księdze, można było 
czytać historję tworzenia się 
ziemskiej skorupy i obserwo­
wać fizyczne i chemiczne pro­
cesy, jakie się w jej wnętrzu 
odbywają. Człowiek, party 
żądzą wiedzy i wydzierania 
tajemnic przyrodzie, idąc krok 
w krok za pewnemi drobne- 
mi wskazówkami, odkrywa 
w mrokach ziemi coraz nowe 

schody i barjery i wprowadza

Ryc. .306. Dr. Karol Absolon.

O 40 kilometrów od kotliny, w której rozłożyło się starożytne Brno, stolica byłego 
niegdyś margrabstwa morawskiego, wśród pól, łąk i lasów rozciąga się malowniczo gó­
rzyste morze zieleni, zwane Morawską Szwajcarją albo Morawskim Krasem. Jak stół rów­
niutka szosa wije się pięknemi zakosami wśród łagodnych wzgórzy, to pod górę, to na 
dół, wśród uprawnych pól i gęsto rozsianych wiosek. Krajobraz, usiany gdzie niegdzie 
grupami wapiennych skał, jest uroczy.

Ale nie krajobraz zewnętrzny pociąga tłumne rzesze turystów, dążących do Moraw­
skiego Krasu, lecz pejzaże, ukryte głęboko pod ziemią, pełne bajkowych czarów jaski­
nie, zwane ogólnem mianem „Macocha”. W tych to jaskiniach, w dawnych okresach 
geologicznych przebywał człowiek i mamut, a obfite ślady ich bytowania zachowały się 
tam do dnia dzisiejszego. Więc nietylko turysta dąży do „Macochy”, aby strukturą grot 
stalaktytowych zaspokoić swą ciekawość i nasycić wzrok. Spieszą tutaj z całego świata 
uczeni przyrodnicy, aby wsłu­
chać się w szmery spadają­
cych brylantowych kropelek 
wody, które jak bicie serca 
świadczą, że groty, wśród któ­
rych stąpa tu człowiek, żyją 
własnem nieustannem życiem, 
a przyroda, jak pomysłowy, 
pełen bogatej fantazji archi­
tekt, modeluje we wnętrzu zie­
mi wspaniałe gotyckie i ba­
rokowe pałace i świątynie.
„Macocha” jest niewyczerpa­
ną kopalnią wiedzy dla bada-
jaskinie, wykuwa w skałach chodniki, buduje wygodne 
wszędzie elektryczne światło. To, co tu podziwiamy, to nie same tylko jaskinie, pełne 
przepięknych i niezliczonych stalaktytów. Bodaj że jeszcze więcej imponującą rzeczą jest 
tutaj dzieło rąk ludzkich, które się do odkrycia skarbów natury przyczyniło, dzieło ge- 
njuszu jednego człowieka, którego wiedzy, energji i wytrwałości nauka ma do zawdzię­
czenia, iż skarby te stanęły dziś dla niej otworem.

Człowiekiem tym jest Dr. Karol Absolon, profesor ¡geologji i kustosz Mo­
rawskiego Muzeum Krajowego w Brnie. On to odkrył i w dalszym ciągu jeszcze pra­
cuje nad odkrywaniem coraz nowych grot i fenomenów. W ścisłem tego słowa znaczeniu 
nie są to już groty naturalne, lecz zupełnie osobliwe kopalne państewko, posiadające 
dziś własny aparat administracyjny, górników i sztygarów, rozporządzających maszynami 
do wiercenia podziemnych tuneli etc. Ale ludzie, którzy.w tych kopalniach pracują, nie 
wydobywają tutaj chciwą ręką ani węgla, ani soli, ani rudy, ani żadnych podziemnych 
skarbów, lecz systematycznie, na podstawie planów, map geologicznych i obserwacyj 
hydrograficznych, wkopują się w ziemię, jak krety, nie poto, aby mieli tutaj co podzi­
wiać turyści, ale głównie, aby to przynosiło korzyść nauce. W imię ideałów czysto nau­
kowych powstało też specjalne Towarzystwo Akcyjne Morawskiego Krasu, którego zada­
niem jest finansowanie robót w tych „kopalniach”. Od właściciela obszaru, który zara-
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Ryc. 307. Stalaktyty grot „Macochy". Ryc. 308. Olbrzymi stalagmit w grotach „Macochy”.

zem jest głównym akcjonariuszem Towarzystwa, p. Hugona Sałm-Reifferscheidta, wy­
dzierżawiono prawo kopania we wnętrzu ziemi, podczas gdy on sam orze, sieje, zbiera 
i prowadzi gospodarstwo leśne na powierzchni ziemi. Pod ziemią zaś powstał drugi, 
olbrzymi warsztat pracy, gdzie odbywa się ciągły pojedynek między naturą i człowie­
kiem, który wtargnął głęboko do wnętrza ziemi, aby podglądać przyrodę.

Całe to terytorjum, podzielone według położenia i właściwości na odcinki, połączo­
ne jest telefonicznie z pracownią prof. Absolona w Brnie. Jego asystenci, mający po­
wierzone sobie czynienie pomiarów i obserwacyj na danym odcinku, donoszą profesoro­
wi o każdem najmniejszem odchyleniu w położeniu powierzchni ziemi, o każdej zmianie 
w poziomie wód rzeki Punkwy, o każdem osunięciu się gruntu i temu podobnych, choć­
by nieznacznych, na powierzchni odbywających się zjawiskach, które jednak mogą wy­
wierać wielki wpływ na to, co się we wnętrzu ziemi odbywa.

Morawski Kras obejmuje około 100 km2 przestrzeni. Jego północna część zwie się 
„Macocha” i to jest najważniejszy teren, na którym występują takie fenomeny natury, jak: 
groty, przepaściste urwiska skalne, ślepe doliny, nagle prostopadłą ścianą zamknięte, pod­
ziemne rzeki, znikające raptem z widowni poto, aby, tworząc w nieodkrytych dotąd miej­
scach groty lub wodne kanały, wypłynąć znów na światło dzienne z pod wysokich skał. 
Ale tylko geograf i geolog wie, jak sobie wytłumaczyć takie raptowne zniknięcie rzeki. 
Pytania: jakiemi drogami płyną ich wody dalej? czy tworzą utajone jeziora pod ziemią? 
czy się przeciskają przez skały wąskiemi kanałami? czy może utworzyły całą sieć drob­
nych skalnych strumyków ukrytych? — należą do najciekawszych zagadek naukowych
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Ri/c. 309. Las stalaktytowy w grotach „Macochy”.

w geologji. Tutaj przedmiotem takich dociekań jest rzeka Punkwa, która broni zazdro­
śnie swoich tajemnic przed wzrokiem uczonych. Ale wytrwałe badanie i obserwowanie 
jej biegu doprowadziło prof. Absolona do odkrycia wspaniałych grot Macochy i Pun- 
kwy, oraz grot Ostrowskich, Sloupskich i Katarzyńskich. Ostatnie odkrycia, poczynione 
przez prof. Absolona i stanowiące nowy rozdział w łańcuchu jego badań, prowadzonych 
od 1905 roku, są bardzo świeżej daty, odnoszą się bowiem do roku 1925. O „Macosze” 
wogóle zaczęło być głośno dopiero od lat kilkunastu, jakkolwiek pieiwsze badania nau­
kowe nad nią były już robione w połowie ubiegłego stulecia.

Wielki autokar, jadąc po zawrotnych serpentynach, przywozi nas do t. zw. „Skal­
nego Młyna”, miejscowości, stanowiącej punkt wyjścia dla zwiedzania całego systemu 
grot, chodników, rzek i jezior podziemnych. Bilet wejścia do wszystkich pięciu grup ja­
skiń wraz z przewodnictwem kosztuje 35 koron czeskich od osoby, czyli około 10 zło­
tych. Zbiorowe wycieczki korzystają tu z rozmaitych ulg w opłacie.

Przez drzwi z kutego żelaza, wmontowane w skałę, wprowadza nas przewodnik do 
wnętrza jaskiń i włącza światło elektryczne. Krętem! schodami żelaznemi idziemy kilka­
naście metrów w głąb skały, lecz wkrótce znów trzeba piąć się do góry. Potem długi, 
w skale wykuty, chodnik i nagle stajemy zdumieni: jesteśmy u progu jakiejś zaczarowa­
nej świątyni, której wejścia strzeże ogromny, ze sklepienia zwisający ku ziemi, sopel sta­
laktytowy 4-metrowej długości w kształcie iglicy. Przewodnik objaśnia, że to „Strażnik” 
jaskini. Taką nazwę nadał mu prof. Absolon, gdy w dniu 26 września 1909 roku od­
krył tę wspaniałą grotę. Na środku tej „świątyni” widać potężny o przedziwnej archi­
tekturze słup alabastrowej białości, również wyrastający ze sklepienia. Wygląda jakgdyby 
zakrzepły z mrozu wodospad, wspierający swoje stężałe strugi wody na brunatnej masie 
stalagmitowej. Po lewej zaś stronie tej „świątyni” kiedyś musiała się tu wydarzyć ka­
tastrofa. Wielka warstwa wapiennej skały, widocznie obluzowana przez chemiczną dzia-
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T. zw. „chrzcielnica” w grotach Ostrowskich.Nyc. 3 JO.

łalność przesiąkającej wody, oderwała się od sklepienia i runęła na ziemię, tworząc zwał 
spiętrzonych bloków, pokrytych fragmentami pogruchotanych stalaktytów i stalagmitów, 
jakie na nich wyrastały. Po schodach, wiodących pod samo sklepienie groty, idziemy 
dalej. Przed sobą mamy znów czarujący wzrok: ze sklepienia zwisają stalaktyty w kształcie 
fałdzistych draperyj tak cienkich, że przeświecają przezroczystemi barwami w świetle 
zręcznie poza niemi poukrywanych lampek elektrycznych. Przyroda z jakąś rozrzutną 
twórczością rzeźbiła tutaj w kamieniach naciekowych najfantastyczniejsze kształty. Pełno 
tu „wodospadów”, „baldachimów”, „kazalnic”, „parasoli” etc., a wszystko to połyskuje 
w sztucznem świetle lekko żółtawemi kolorami lub jest przejrzyste jak szkło. Tu i ówdzie 
wyrastają z ziemi mniejsze lub większe posągi, w których już pierwsi turyści dopatrzyli 
się pewnych kształtów, więc dali im trafne określenia i te do dziś dnia im pozostały. 
Widzimy więc „Madonnę z dzieciątkiem”, „mnicha w kapturze”, gdzieindziej „wodnika”, 
„karła w kapeluszu”, „sowę”, „Buddę”, „matkę, pilnującą kąpiącego się dziecka w je­
ziorku” i t. p. Ślicznie połyskuje zdaleka sylwetka grupy, którą nazwano „stajenką be- 
tleemską”. Grupa, zwana „brylantem”, to biała ogromna masa, pokryta niezliczonemi 
płaszczyznami małych kryształów, które grają barwami, jak najprawdziwszy brylant. Ja­
skinia ta, nazwana „świątynią Massaryka”, ma długości 62 m. szerokości 25 m. a wyso­
kość w niektórych miejscach dochodzi 18 m. Ze stalaktytów sączą się nieustannie kro­
pelki wody, które parując powoli, osadzają rozpuszczone w nich wapno. Proces ten 
jednak trwa tak wolno, że na utworzenie 1 milimetra sześciennego twardej masy stalak­
tytowej potrzeba 15, a dla 1 cm.3 150 lat czasu. Z objętości i wysokości posągów, słu­
pów, draperyj i t. p. można wywnioskować, ile to tysięcy wieków było potrzeba, aby 
się te formy ukształtowały.

Długim kanałem, który być może stanowił niegdyś łożysko podziemnego strumienia, 
a dziś jest suchym, gładko wybetonowanym chodnikiem, idziemy wciąż naprzód za prze­
wodnikiem, który nas objaśnia, że uszliśmy dopiero 160 m. w linji powietrznej, a to do-
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piero początek, choć nam się wydaje, żeśmy już zrobili parę kilometrów. 1 znów mijamy 
groty mniejsze i większe, a wszędzie pejzaże stalaktytowe, jedne od drugich piękniejsze. 
Grotom tym nadano najrozmaitsze nazwy: „Droga Krzyżowa”, „Świątynia Chaosu”, 
„Świątynia marszałka Focha”, „Srebrne jezioro”, „Pogoda” i t. p. Znajdujemy się w głę­
bokości 375 m. poniżej poziomu morza. Przewodnik wskazuje nam coraz to nowe rzeźby 
lub niezmiernie wyraźnie zarysowane w konturach „organy”, które uderzone drewnianym 
młotkiem, wydają dźwięczne tony, odbijające się echem w przestrzeni podziemnej.

Powietrze jest tu czyste, ale wilgotne i chłodne. Tajemnica dobrego zakonserwo­
wania się stalaktytów i stalagmitów tkwi podobno w tern, że w tej głębokości, w jakiej 
się znajdujemy, zimą i latem panuje równa temperatura 6° C. powyżej zera. W takiej 
temperaturze kamienie naciekowe żyją i narastają. Stalaktyt żyje i rośnie dopóty tylko, 
dopóki sączy się przez niego woda, spadająca na ziemię miarowo kropelkami i tworząca 
tam odpowiedni słup stalagmitowy. Gdy dopływ wody z jakichkolwiek przyczyn ustaje, 
wtedy zarówno stalaktyt, jak i stalagmit, umiera i przybiera postać szaro-ziemistą, matową 
i brudną.

Idziemy dalej przez długie chodniki, korytarze i obszerne groty, które powstały 
wskutek niszczącego działania wody. Ściany wskazują na to, że woda, znajdująca się tu­
taj pod jakiemś olbrzymiem ciśnieniem, szlifowała skałę. Po godzinach krążenia w tym 
labiryncie, wychodzimy nareszcie na powietrze i tu dowiadujemy się, że stoimy na dnie 
olbrzymiej 175 metrowej przepaści, zwanej właśnie „Macochą”. Jej skalne ściany piętrzą 
się prawie prostopadle ku górze. Dołem płyną spokojnie ciemno-zielone wody Punkwy, 
w której ruchliwe pstrągi czują się wybornie. Ale w roku 1917 Punkwa ogromnie wez­
brała. Nastąpiło oberwanie się chmury nad doliną i olbrzymie masy wód wtargnęły do 
leja, jaki tworzy „Macocha”. Woda wtedy zalała wszystkie sąsiadujące groty, nie napo­
tykając tam żadnej prawie przeszkody. Fale z siłą i łoskotem przelewały się z wyższych 
pięter na niższe i kilkoma strumieniami torowały sobie drogę na zewnątrz z powrotem 
do Punkwy. Woda doszła do grot nawet najniżej położonych. Ale to było najdziwniejsze, 
że odpłynęła, nie uczyniwszy znaczniejszych szkód w stalaktytach. Wypadek ten napro­
wadził prof. Absolona na domysł, w jakim kierunku iść należy, aby odkrywać nowe 
labirynty jaskiń, wtedy jeszcze nieznanych. Otóż najpiękniejsze okazały się groty, znajdu­
jące się w grupie, odkrytej przez prof. Absolona w r. 1920. Zrobiwszy w skale otwór 
przy pomocy świdra, poruszanego zgęszczonem powietrzem, prof. Absolon odkrył nie­
oczekiwanie podziemny bieg Punkwy. Tworzyła ona tutaj wydłużone na kilkadziesiąt 
metrów jezioro w obrębie wspaniałej, bogato stalaktytami ozdobionej katedry, której 
dano nazwę „Świątynia Pani Massarykowej”. Przez wybicie otworów w głębi grot dal­
szych utworzyła się cała rzeka długości 154 m., po której swobodnie można pływać 
łodziami. Płyniemy więc z jednej groty do drugiej, a z tej do trzeciej. Woda jest tu bar­
dzo głęboka i głębia jej dochodzi miejscami do 20 m. Lekki plusk wioseł przerywa 
majestatyczną ciszę tego zaczarowanego świata. — Człowiek, olśniony przepychem grot, 
nie śmie wymówić słowa. Niejednego może turystę przejmuje obawa, czy z głębi wód nie 
wychyli łba jakiś przedpotopowy plesiosaurus. W grotach tych odnaleziono cmentarzysko 
dyluwjalnych bobrów, których całe stada musiały tu paść ofiarą jakiejś wielkiej powodzi. 
Tu przy kopaniu odnajdują się resztki szkieletów niedźwiedzi jaskiniowych, mamutów 
i człowieka. Ze sklepień grot zwieszają się tysiące, jak kryształ, przejrzystych stala­
ktytów, tak cienkich i delikatnych, jak rurki tnakaronów albo łodygi słomy kilkome- 
trowej długości.

Spacer po licznych chodnikach i grotach z przerwą na obiad trwa blisko 6 godzin, 
ale przyroda-rzeźbiarka daje tutaj tyle artystycznej rozkoszy, że o fizycznem zmęczeniu
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nie pamięta się wcale. W końcu jednak z przyjemnością wsiadamy do autokaru, który 
około 5 po południu inną, jeszcze piękniejszą drogą zawozi nas z powrotem do Brna.

Zapragnąłem poznać osobiście prof. Absolona, aby mieć szczęście uścisnąć jego 
dłoń. Ale bawił na kuracji w Frantiśkowych Łaźniach, więc widziałem tylko jego pra­
cownię, gdzie z odłamków znalezionych kości studenci odbudowują całe szkielety zwie­
rząt jaskiniowych i plombują zęby mamucie. Temi szkieletami i zębami prof. Absolon 
zaopatruje gabinety zoologiczne całego świata. Z turystyki i z tych odnajdywanych 
szczątków fauny gromadzą się fundusze, stanowiące materjalną podstawę jego pomniko­
wego dzieła. Obok wielkich wynalazków doby współczesnej i „Macochę” trzeba uważać 
za dziecko dnia dzisiejszego, za dziecko, które rośnie i rozwija się. „Dziękuję Bogu — 
pisze prof. Absolon w swojej książce o „Macosze” — że pozwolił mi w ciągu długich lat 
kroczenia po ciernistej drodze wytrwać bez szkody dla zdrowia. Mało kto zdaje sobie 
sprawę, że przy takich badaniach, jakie tutaj prowadzimy, każde powodzenie musiało 
być okupione setkami niepowodzeń, a i w przyszłości naszych poszukiwań z pewnością 
będzie nieinaczej. Mając jednak takie przekonanie, nie ustajemy w dalszej naszej pracy. 
Nadszedł bowiem czas jeszcze większych odkryć na terenach Morawskiego Krasu. Gdyby 
nie ciężkie czasy, w jakich żyć nam wypadło, byłyby one już dokonane. Olbrzymie 
perspektywy naukowe stoją tutaj przed nami otworem. Wędrowcze, któryś do grot na­
szych przybył! Jeżeli to, coś tu zobaczył, sprawiło radość twemu sercu, to z pewnością 
zatęsknisz do tych cudów natury. A jeżeli jeszcze raz tu może kiedy zawitasz, zastaniesz 
już ogromne zmiany”.

WANDA DOBROWOLSKA.

PAMIĄTKI POLSKIE W PADWIE.
Zwiedziwszy piękną Wenecję (Venezia la bella), nie omieszka żaden chyba Polak, 

podróżujący po Włoszech, wstąpić do pobliskiej „uczonej” Padwy (Padova la dotlą), nie­
wielkiego, ale starożytnego i dla Polaków drogiego miasta w Italji. Dzisiejsza Padwa na 
pierwszy rzut oka nie wyróżnia się niczem osobliwszem wśród miast włoskich. Nowa 
jej dzielnica, dość ruchliwa i przemysłowa, nie pociąga turysty; chyba tern, że jest we­
selsza i przestronniejsza, niż w wielu innych miastach włoskich.

Atrakcją dla Polaka jest stara cicha dzielnica oraz pewne czcigodne, stare budo­
wle w centrum Padwy, zwłaszcza te, które pochodzą z XV, XVI i XVII wieku.

Padwa (Padova, rzymskie Patavium), stare miasto włoskie, należące do potężnej 
w XIV — XVI wieku rzpltej weneckiej, przeżyło swój okres świetności w pięknej epoce 
odrodzenia i humanizmu, przedewszystkiem jako siedziba słynnego wówczas uniwersytetu, 
do którego na studja zjeżdżała się młodzież z całej Europy. Ten to uniwersytet padew­
ski był i dla Polaków, szczególnie w XVI i XVII w., magnesem przyciągającym, jako 
ognisko studjów humanistycznych, ważniejszą szkołą główną, niż podupadający wówczas 
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie. Zjeżdżała się tu tłumnie młodzież polska, zapisu­
jąc się głównie na wydział prawniczy, celem przygotowania się do życia publicznego 
w ojczyźnie. Drugim wydziałem, licznie uczęszczanym przez Polaków w Padwie, to wy­
dział lekarski. Polsce potrzeba było przedewszystkiem dobrych prawników i lekarzy, 
a dla tych nie miała u siebie odpowiednich szkół, uniwersytet zaś padewski słynny był 
właśnie z fakultetów prawa i medycyny.

W XVI w. około 1000 Polaków kształciło się w Padwie. Około 50 biskupów, 
40 wojewodów i kasztelanów, czyli kilkudziesięciu polskich senatorów zaczerpnęło wie-
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dzy, głównie prawniczej, w tej akademji. W metrykach nacji polskiej uniwersytetu 
padewskiego spotkamy przedstawicieli prawie wszystkich wybitniejszych rodów magnac­
kich w Polsce: Firlejów, Opalińskich, Radziwiłłów, Tęczyńskich, Tarnowskich, Wiśnio- 
wieckich, Koniecpolskich, Lubomirskich, Sapiehów etc. Wśród wybitnych mężów stanu 
w Polsce, uczonych i poetów, trudno znaleźć takich, którzyby w młodości swej podczas 
studjów nie zaglądali do Padwy. Padewczykami byli: Mikołaj Kopernik, chluba polskiej 
nauki, Klemens Janicki, znakomity poeta humanista, Jan Kochanowski, najwybitniejszy 
polski poeta XVI wieku, Jan Zamoyski, najwybitniejszy polityk polski XVI wieku; z mniej 
głośnych — Górnicki, autor Dworzanina, filolog Nidecki, historycy: Kromer, Stryjkowski
i wielu innych. Wśród 
profesorów padew­
skich spotykamy euro­
pejskie sławy, jak 
prawnik Alciati, filo­
logowie Sygonjusz i 
Robortello, słynny a- 
stronom Galileusz, po­
pierający system Ko­
pernika i inni.

To też idziemy 
w Padwie zwiedzić 
w pierwszym rzędzie 
starożytny gmach u- 
niwersytetu przy Via 
delt’ 8 febbraio, (no­
we budynki uniwer­
syteckie znajdują się 

nowszej dzielnicy

(O SAR1O ZAMQSCTO

v.^ottyAV ft

Ryc. 311. Herb Jana Zamoyskiego w Uniwersytecie Padewskim.

duje się przy ruchli­
wej ulicy), co razi cu­
dzoziemca, żywiącego 
pewien pietyzm dla 
historycznych murów. 
Nowa brama ozdo­
biona rzeźbami, po- 
święconemi studen­
tom, poległym w cza­
sie wielkiej wojny 
(1915—1918) pocho­
dzi z najnowszych 
czasów.

Dobrze czujemy się 
dopiero w zacisznym, 
pięknym dziedzińcu 
uniwersyteckim, oto­
czonym renesansowe- 
mi, arkadowemi kruż­
gankami. I tutaj praw­
dziwą osobliwością, 
upiększającą ściany 
krużganków jest istna 
kolorowa mozaika, u- 
tworzona z niezliczo­
nej ilości pięknie wy­
konanych,rzeźbionych 
lub malowanych her­
bów uczniów padew­
skich różnych nacyj,

w
miasta) niedaleko pię­
knych budowli z XVI 
w., które dobrze pa­
miętają polskich pa- 
dewczy ków — Munici­
pio i pałacu dełla Ra- 
gione. Gmach uniwer­
sytetu dzisiaj zewnątrz 
zaniedbany, a na par­
terze częściowo zaję­
ty przez sklepy (znaj-
z wielu wieków pochodzących. Nad tarczą godeł herbowych wypisane po łacinie imiona 
i nazwiska uczniów. Gdybyśmy wczytali się w ten kolorowy różaniec herbów, spotka­
libyśmy obok włoskich nazwiska niemieckie, francuskie, węgierskie, czeskie, chorwackie, 
hiszpańskie, angielskie, greckie, no i oczywiście polskie, czyli wszystkich prawie naro­
dów europejskich, bo też wszystkie prawie narody miały tu swych przedstawicieli, zor­
ganizowanych w poszczególne „nacje”.

Z prawdziwem zainteresowaniem czytamy polskie nazwiska: Wilczek (1679), Wężyk 
(1583), Ostroróg (1596) i wiele innych na ski, oraz oglądamy ich polskie herby. Godła 
herbowe znajdują się również na suficie i na ścianach sieni na parterze, przez którą

500



Ryc. 312. Dawne Municipio w Padwie. Ryc. 313. Widok na bazylikę św. Antoniego w Padwie.

wchodzimy na dziedziniec, a wreszcie udekorowana niemi obficie wielka aula uniwersy­
tetu (na I p.), gdzie znajdują się herby uczniów wybitniejszych, zasłużonych dla uniwer­
sytetu, lub piastujących wyższe godności oraz godła herbowe i biusty profesorów aka- 
demji padewskiej. Tutaj to widzimy na jednej z bocznych ścian tablicę z odpowiednim 
napisem, poświęconą Polakowi, Mikołajowi Kopernikowi, jako wybitnemu wychowankowi 
szkoły padewskiej. .

Na prawo od drzwi, prowadzących do auli (na krużganku I p.), widnieje między 
herbami jeden rzeźbiony, znacznie większy od innych, przedstawiający na tarczy trzy 
włócznie w polu czerwonem (herb Jelita). Pod nim napis: „Jo[anni\ Sario Zamoscio 
Stani[slai] Belsensis Praefecti et regii equitum ductoris filio, Polono, Rectori benemérito 
Universitas z«rżs/[or«rn] decrevit dedicavitque... MDLXIV”. (Janowi Sarjuszowi Zamoyskie­
mu, Stanisława starosty bełskiego i hetmana nadwornego synowi, Polakowi, Rektorowi 
dobrze zasłużonemu Uniwersytet jurystów poświęcił.. 1564). Napis ten zupełnie dzisiaj 
przez odnawianie zepsuty. Oprócz tej tablicy znajduje się jeszcze druga z podobnym 
napisem, poświęcona Zamoyskiemu, z r. 1591 (w krużganku II p.).

Ten to sławny padewczyk (studjował prawo)—Jan Zamoyski był rektorem jurystów 
akademji padewskiej w latach 1563—1565, co dowodzi, jak bardzo się tutaj wybił z po­
śród uczniów licznych nacyj. Jako rektor jurystów odznaczył się i zasłużył szkole pa­
dewskiej energicznemi rządami, przeprowadzeniem rewizji statutów uniwersyteckich 
i ogłoszeniem ich drukiem. Mając wielkie poważanie wśród kolegów, studentów aka­
demji, ceniony był również i przez ówczesnego dożę weneckiego, Wawrzyńca Priulli 
(1559—1567), o czem świadczy list pochwalny dla Zamoyskiego, wystosowany do króla 
Zygmunta Augusta z wielkiem dlań uznaniem i pochwałami z r. 1565 (minuta tego aktu 
znajduje się w archiwum weneckiem). Ten to znakomity padewczyk, późniejszy kanclerz 
i hetman w. kor., jako student akademji padewskiej napisał dziełko De senatu Romano 
(O senacie rzymskim), drukowane w Wenecji 1563 r.; był wówczas uczniem wspomnia­
nego znakomitego profesora, filologa Sygonjusza. Trzeba dodać jeszcze, że i przed i po 
Zamoyskim niejednokrotnie wybierano Polaków rektorami akademji padewskiej (poszcze­
gólnych wydziałów) w XIII—XVII w.

Wśród rektorów i wicerektorów spotykamy w Padwie także Gdańszczan, chętnie 
nawiedzających dla studjów to miasto. W krużganku I p. oprócz innych znajduje się 
napis: Dawidowi Placotomo, Gdańszczaninowi, Rektorowi najzacniejszemu, 1599, a tam­
że przy schodach pomnik bliżej nam nieznanego Gdańszczanina Blanka, oraz herb jego 
rzeźbiony z takim charakterystycznym napisem, wedle polskiego tłumaczenia (za Przeź-
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Ryc. 314. Fragment ulicy w Padwie. Fot. K. G. Ryc. 315. Typowa ulica z podcieniami w Padwie. Fot. K G.

dzieckim): Cześć nieśmiertelnu Danielowi Blankowi, Gdańszczaninowi, którego skrom­
ności gwałtem narzucono rządy uniwersytetu (szkoły), który skarb ogromnemi długami 
obciążony oczyścił i najlepszemu nawet następcy trudne współzawodnictwo zostawił. 
Zgromadzenie Filozofów, Medyków i Teologów. Wicerektorowi dobroczyńcy i zbawcy. 
R. P. MDCXLV (1645). Takich pochwał w Padwie nie doczekał się ani Zamoyski, ani 
żaden ze znanych nam Polaków o głośnych nazwiskach. Gdańszczanie zaliczali się zwy­
kle do nacji „ultramontana” i „ultramarina”. Udział ich w studjach padewskich, jakoteż 
wogóle zagranicznych, podobnie jak i Ślązaków, w polskiej historjografji nie jest jeszcze 
opracowany, a byłby to naprawdę mocno interesujący temat.

W małem muzeum historycznem uniwersytetu widzimy piękne adresy polskich uni­
wersytetów (np. Jagiellońskiego) do uniwersytetu padewskiego, a między innemi pamiąt­
kami po profesorach padewskich pamiątki (krzesło, katedra, niektóre wynalazki i t. p.) 
po słynnym Galileuszu, ulubionym mistrzu wielu Polaków, oddających się w XVI i XVII w. 
matematyce, astronomji i naukom przyrodniczym.

Ciekawą jest też w gmachu uniwersytetu amfiteatralna sala dla anatomji, pocho­
dząca z XVI w., kiedy to anatomja dopiero torowała sobie drogę w medycynie, a i nasi 
polscy padewczycy interesowali się nią, jako gałęzią medycyny ówcześnie zupełnie nową 
i jeszcze osobliwą.

Archiwum uniwersytetu zawiera cenne metryki nacji polskiej (Album Nationis Po- 
lonae) pięknie ozdobione, które wydał już dawno znakomity badacz wpływu Padwy na 
kulturę polską—prof. Windakiewicz, a uzupełnienia poczynił w swych wypisach ks. War- 
chał w niewydanym dotąd zbiorze, znajdującym się w jednym z rękopisów Bibljoteki 
Ossolineum we Lwowie.

Warto wspomnieć także o pomniku uczonej Włoszki, jaki znajduje się w budynku 
uniwersyteckim—mianowicie Lukrecji Kornelji Piscapia (t 1688), studjującej tu filozofję
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! promowanej na doktora filozofji. Pisywała ona listy do króla Jana Sobieskiego i po­
słała mu pochwałę za odsiecz Wiednia.

Wyszedłszy z uniwersytetu, skierowujemy się w Padwie do drugiej atrakcji tego 
miłego miasta—bazyliki św. Antoniego, w której znajdziemy i polskie pamiątki. Piękny 
ten kościół, wzniesiony na placu ciel Santo, początkami sięgający XIII w., zawiera gro­
bowiec św. Antoniego z Padwy i wiele dzieł sztuki (posągi, rzeźby, malowidła). W ko­
ściele tym znajduje się polski ołtarz (z czarnego marmuru) blisko drzwi wchodowych, 
pod wezwaniem św. Stanisława (obraz w ołtarzu przedstawia wskrzeszenie Piotrowina 
przez św. Stanisława pendzla Piotra Malombra, Wenecjanina), wystawiony przez studen­
tów Polaków w XVI w. (1597), równocześnie ze wspólnym grobowcem dla polskich pa- 
dewczyków (przed ołtarzem). Tutaj to w tym kościele św. Antoniego, bardzo często 
nawiedzanym przez polskich pielgrzymów, spoczywa wielu Polaków, studentów zmarłych 
w Padwie i podróżnych we wspólnym grobowcu i osobno (nagrobki Krzysztofa i Alek­
sandra Sapiehów, Zaliwskiego, Stanisława Mińskiego, wojewody łęczyckiego, ks. Jabło­
nowskiej i in.).

W pobliżu kościoła św. Antoniego stał dawniej dom studentów polskich (hospitium 
Polonorum).

Niedaleko bazyliki św. Antoniego, w Muzeum miejskiem (w archiwum) znajdują się 
niejednokrotnie cenne źródła do dziejów polskich padewczyków. Minąwszy „Orto Bo­
tánico", jeden z najstarszych ogrodów botanicznych w Europie, dochodzimy do placu 
„Vittorio Emanuele II", otoczonego dookoła białemi posągami najznakomitszych wycho­
wanków padewskiej akademji. Czytamy tu najwięcej włoskich nazwisk, oglądamy posta­
cie królów, książąt, papieżów, wybitnych wodzów, uczonych i poetów, którzy studjowali 
w Padwie. Wśród tej znakomitej galerji widzimy trzech Polaków (a raczej dwóch), Ko­
pernika, króla Stefana Batorego i Jana III Sobieskiego, uczniów padewskich (chociaż co 
do tych dwóch ostatnich są wątpliwości, ponieważ niema ich w metrykach uniwersy­
tetu), którym pomniki wystawił król Stanisław August w XVIII w. Posągi te, dłuta Jana 
Ferrari, co do wykonania i podobieństwa niezbyt udatne (trudno w Batorym i Sobieskim 
poznać nam Batorego i Sobieskiego), są przecież miłą niespodzianką dla Polaka.

Na posągu Batorego widnieje napis: „Stephano Battoreo, olim Gymnasii Patavien- 
sis alumno postea Poloniae Regi clarissimo Stanislaus Polonice Rex prolixo et in ejus 
memoriam et in civitatem meritissimam animo P. P. Anno MDCCLXXXIX (1789). 
Na pomniku Sobieskiego (postać w zbroi i w płaszczu, podobnie Batory): Joanni So- 
bieskio, qui Patav. Academiam alumnus ingenio Patriam Rex egregiis pads et belli aiti- 
bus illustravit. De Christiana Rep. optime mérito Stanislaus Poloniae Rex monumen- 
tum posuit. Anno MDCCLXXXIV (1784).

Wiele jeszcze śladów pobytu Polaków, studentów i podróżnych, możnaby napotkać 
w Padwie (poza bazyliką św. Antoniego spotyka się jeszcze po innych kościołach na­
grobki polskie). Musimy wspomnieć w końcu o „Caffé Pedrocchi”, starej kawiarni 
w pobliżu uniwersytetu, posiadającej bogatą historję, jako ognisko życia mieszkańców 
Padwy od najdawniejszych czasów. Witała ona niejednego Polaka w swych murach. 
Zycie studentów w Padwie było bujne i wesołe, wszak nietylko nauce oddawali się nasi 
panicze. O licznych awanturach, bójkach i pojedynkach bardzo często na tle narodo- 
wościowem (np. między nacją polską a niemiecką) czytamy często w dawnych kronikach 
padewskich (np. Rossi Cronaca di Padova). Niezawsze bowiem Polak padewczyk, nie­
rzadko szukający nie wiedzy, lecz przygód w obcem mieście, mógł powiedzieć o sobie 
wraz z Zamoyskim: Patavium virum me fecit (Padwa zrobiła mnie człowiekiem).
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Rye. 316. Zamek w Angers.

P" r-J

ALFONS CHMIELOWIEC.

ANGERS.
(STOLICA ANJOU).

Powszechnem jest mniemanie, że Francja — to Paryż. Znajomość Francji ogranicza 
się też często do jej stolicy. Pozatem wie się może też coś ó miejscach kąpielowych, 
jak Deauville, Biarritz i o Rivierze francuskiej. Tymczasem poza Paryżem posiada Francja 
niezliczone mnóstwo ciekawych zabytków historycznych, wiele arcydzieł architektury 
romańskiej, a zwłaszcza gotyckiej, a także znakomite dzieła nowoczesnej sztuki inżynierskiej, 
nie licząc cudów przyrody.

Na drodze z Nantes do Tours nad rzeką Maine niedaleko jej ujścia do Loire’y — 
znajduje się stare miasto Angers, liczące 95.000 mieszkańców. Jest to dawna stolica pro­
wincji Anjou; z niej pochodziła dynastja andegaweńska, panująca niegdyś w Neapolu, 
na Węgrzech i w Polsce (król Ludwik węgierski, ojciec Jadwigi). Muzeum tamtejsze sztuk 
pięknych zawiera wspaniałą galerję rzeźb i bogatą kolekcję medaljonów Davida d’Angers. 
Rzeźbiarz ten, jak wiadomo, poznał się z Mickiewiczem w Weimarze u Goethego i wykonał 
tamże medaljon z popiersiem naszego wieszcza (można go oglądać w muzeum Mickie- 
wiczowskiem w Paryżu).

Entuzjazm religijny, ożywiający naród francuski w XII i XIII w., zostawił niezatarte 
ślady w postaci wielkich i pięknych kościołów gotyckich, rozsianych po całej Francji, 
która jest ojczyzną stylu ostrołukowego. Katedra w Angers w odróżnieniu od innych, 
przeważnie trójnawowych, ma jedną potężną nawę, pokrytą sklepieniem, które w planie 
przedstawia się w postaci dwu kwadratów. Każdy z nich stanowi zarazem płaską ko­
pułę, gdyż sklepienia, krzyżujące się w obrębie kwadratu, wznoszą się nieznacznie ku 
jego środkowi. Jest to odmiana stylu gotyckiego, w okolicy Angers często stosowana 
¡’nazwana tu stylem Plantagenet, albo andegaweńskim (po franc, angevin). Ozdobą kate­
dry są witraże z XV w. i organy z drzewa, znamienne tem, że zastrzały wykształcono 
w karjatydy. Styl andegaweński zastosowano m. in. w chórze (prezbiterjum) kościoła 
św. Sergjusza.
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Ryc. 317. Wnętrze katedry gotyckiej w Angers. Ryc. 318, Organy w katedrze w Angers.

Zamek w Angers, potężna budowla z 17 wieżami, zbudowany został przez św. Ludwika 
w XIII w. Niedaleko zamku znajduje się wybrzeże króla polskiego (zdaje się, że chodzi 
tu o Henryka Walezjusza) Quai du Roi de Pologne.

W dawnym pałacu biskupim z XII w. znajduje się obecnie muzeum sztuki religijnej. 
Zawiera ono m. in. dywany z XIV w. niesłychanej wartości, przedstawiające wizje z Apo­
kalipsy, oraz trzy dywany równie cenne z XVI w. Polaka, który to muzeum zwiedza, 
musi uderzyć znajdujący się tam obraz M. Boskiej Częstochowskiej. Byłem tam latem 
1929; z powodu wakacyj kustosz był nieobecny i nie mogłem zasięgnąć żadnych informacyj 
co do genezy tego obrazu. Niewątpliwie zainteresują się nim badacze historji cudownego 
obrazu na Jasnej Górze.

MIRA ŻAKÓWNA.

LETEA - WIEŚ LIPOWAŃSKA W DELCIE DUNAJU.
(Z WĘDRÓWKI RUMUŃSKIEJ).

Wtulona w szare piaski wielkiego grindu letejskiego, wraz z nim z południowego- 
wschodu na północny-zachód biegnąca, zdała od miasta położona (najbliższe Sulina jest 
oddalone o 19 km.), wsłuchana w szum wiatru od Morza Czarnego, lub też suchego 
„ęrivetu” wiejącego od północy, żyje życiem własnem wieś Letea.

Letea jest typową ulicówką, co zresztą poświadczałoby fakt o przystosowaniu się 
osad w delcie Dunaju do terenu. Przyczepiwszy się do wydłużonych grindów, lub uło-
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Ryc. 319. Letea. Wiatrak. Fot. Z. Dylik. Ryc- 320. Letea. Szałas zamknięty. Fot. Z. Dylik.

żywszy się wzdłuż garli, starorzeczy ramion delty, przyjęły one charakter ulicówek, jedno 
lub obustronnie zabudowanych, wyznaczony z góry przez obie formy. Prof. Sawicki sądzi 
w swych „Obrazach z Dobrudży”, że ten typ wsi właściwy jest osadnictwu słowiań­
skiemu, tutaj zaś przeniesiony został przez Lipowanów. Przypuszczalnie jednak oba czyn­
niki, tak morfologiczny, jak historyczny, na ukształtowanie się wsi wpłynęły.

Letea to jedna z najładniejszych ulicówek delty. Po obu stronach szerokiej na 
jakieś 150 m. ulicy ułożyły się zagrody jedna obok drugiej, oddzielone od siebie sadem. 
Zyje tu wprawdzie wieśniak we wsi skupionej, lecz gospodarstwo jego tworzy jednostkę 
zamkniętą w sobie. Tę odbrębność cechuje na zewnątrz płot, otaczający całe obejście. 
Płot zrobiony jest z materjału lokalnego, z trzciny lub łodyg kukurydzy. Drzewa tu 
brak, więc szczędzi go lud. Szerokie, niewysokie wrota prowadzą do zagrody.

Na całość gospodarstwa składają się: chałupa, otwarty szałas dla bydła, czasem 
także szałas zamknięty. Dziwi nas piec, znajdujący się poza obrębem chałupy. Zajmuje 
on dość znaczną przestrzeń podwórza (1,5X2 m.), ulepiony jest z gliny. Wielkie skwary 
letnie czyniłyby gotowanie w izbie nieznośnem. Stąd gospodarstwo kobiece skupia się 
latem na podwórzu. Tu przygotowywa gospodyni obiad, tu go domownicy spożywają.

Jedno naroże podwórza zajmuje szałas dla bydła. Zazwyczaj jest otwarty. Kilka­
naście drewnianych pali dźwiga połogo dach, kryty trzciną. Rzadziej spotyka się szałas 
zamknięty, posiadający kształt rozpiętego namiotu. Wogóle o bydło wieśniak mało dba. 
Dzień i noc spędza ono w porze letniej na pastwisku. Zimą zapędza się je do zagrody, 
ale licho sklecone szałasy niewielką są ochroną przed chłodem.

Główne miejsce podwórza zajmuje chałupa. Gdzieś we wsi widzimy lepiankę jeszcze 
niewykończoną, dowiadujemy się więc, w jaki sposób wieśniak chatę buduje. Oblepiwszy 
wewnętrzną warstwę trzciny, rozpiętą między wiązaniem belkowem, odpowiednio spre­
parowaną masą z gliny, ziemi i nawozu krowiego, wystawia się ściany przez kilka tygo-
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Ryc. 321. Letea. Szałas dla bydła. Fot. Z. Dylik. Ryc. 322. Letea’. Stogi trzciny. • Fot. Z. Dylik.

dni na wysuszenie. Pracę tę wykonywają słońce i wiatr. Po upływie mniej więcej czte­
rech tygodni zabiera się wieśniak do dalszej pracy. Składa więźbę dachu, kryje ją słomą 
oraz ubija podłogę. Czterospadowy dach chałupy łagodnie jest pochylony. Brzeg strzechy 
zazwyczaj zdobny jest drzewną koronką, wycinaną w zęby i koła. Czasem szczyt dachu 
strojny jest pazdurem. Ściany zewnętrzne chałupy są bielone, przybrane modrym pasem. 
Wzdłuż dwu łub trzech ścian chałupy biegnie wąski ganeczek, coś w rodzaju glinianej 
ławy przyziemnej, ocienionej wystającym okapem dachu. Ława ta to miejsce, gdzie 
zbiera się rodzina po pracy całodziennej na gawędę wieczorną.

Uchylone drzwi zapraszają przybysza do wnętrza, a i gospodyni zachęca gestem 
i słowy do wejścia. Wchodzimy do sieni. Wnętrze chałupy składa się z dwu izb, czasem 
jeszcze z komory. Chałupa tak zewnątrz, jak wewnątrz, schludne bardzo czyni wrażenie. 
Ściany izby i powała są wybielone. Szerszy lub węższy modry szlak zdobi górną 
część ściany. Wogóle kolor modry ulubionym jest w zdobieniu chaty w Delcie i Dobrudży.

Niewiele sprzętu w izbie się znajduje. Jedno naroże zajmuje tapczan kryty kilimem, 
dźwigający haftowane poduszki i wałki tkaniny aż po samą powałę. Kilim i tkaniny, wy­
konane przez kobiety na domowych warsztatach tkackich, stanowią całą ich dumę. Jasne 
i barwne ładnie urozmaicają wnętrze chałupy. Całą ścianę za tapczanem kryje olbrzymi 
kilim, korzystnie odcinający się od bielonej ściany. Ulubionemi motywami tych kilimów 
są wzory geometryczne: krzyże, koła, łączące się w harmonijną całość. Inne naroże izby 
zajmuje stół, a z dwu jego stron ława pod ścianą ustawiona. W tern też narożu umieszcza 
się ołtarzyk. Ikona w złocistej sukience wyziera, z za haftów i papierowych kwiatów 
i słodkiem spojrzeniem wodzi po izbie i jej mieszkańcach.

Najpoczesniejsze miejsce w izbie zajmuje piec. Wystaje on w obie izby. Z obu 
może być równocześnie ogrzewany. Szeroki i wysoki, tworzy na przypiecku wygodne leże.

Izba druga podobnie jest urządzona. Prócz tego znajduje się w niej niebogaty 
sprzęt kuchenny. Kilka talerzy malowanych, kilka mis umieszczonych w miśniku, garnce 
gliniane o polewie lśniącej, dzbany, garnuszki, wiadra lub stągiew na wodę, ot i wszystko-

W komorze znajduje się warsztat tkacki. Wieśniak tutejszy chętnie uprawia len 
na swoim kawałku ziemi, a zręczne ręce kobiece wiją zeń nić, przędą zgrzebne płótno.

Nadzwyczajna czystość cechuje izby. Wszystko składnie na miejscu spoczywa i godnie 
świadczy o zamiłowaniu gospodyni do porządku. Dziwnie jasno i barwnie w tej chacie 
lipowańskiej, o ścianach białych, przystrojonych w barwne kilimy, złociste ikony. Jasno 
nawet w dni chmurne. Cóż dopiero w dni słońcem bogate, kiedy złote promienie jeszcze 
jasności tej przysporzą. A nad tem wszystkiem unosi się w izbie subtelna woń suszonej 
u belek powały akacji.
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Opuszczamy chałupę. Idąc dalej przez wieś, spostrzegamy, że jedynemi domami 
murowanemi są cerkiew i primaria (sołectwo).

Uwagę naszą skupiają dwa oryginalne wiatraki, stojące na środku szerokiej ulicy. 
Różnią się tem od naszych, że posiadają sześć ramion. Wiatrak zbudowany z drzewa, 
kryty jest trzciną. Spoczywa na trójkątnej podbudówce z belek. Na wysokości mniej 
więcej 2 — 3 m. nad ziemią rozszerza go drewniana przybudówka posiadająca drzwi 
oraz otwory okienne. Do wnętrza wiatraku dostać się można koślawemi schodkami. Oba 
wiatraki mielą zboże, wyhodowane przez mieszkańców wsi.

Drugą rzeczą, na której oczy nasze z zainteresowaniem spoczywają, to trzy wysokie 
stogi trzciny, po jednej stronie ulicy ustawione. Rozpostarły się tu jak trzy szerokie pa­
rasole, o brzegach karbowanych i wydłużonych, śpiczastych czubach. Trzcina w ten 
sposób wystawiona jest na osuszające działanie wiatru i słońca. Po wysuszeniu służy jako ma- 
terjał budulcowy, czy to wkładana do wnętrza ścian i oblepiania, czy też nakładana na dachy.

Leteę zamieszkują Lipowanie. Przybyli z południowej Rosji, skąd z powodu prze­
śladowań religijnych w w. XVIII wyemigrowali. Osiedlili się także w Delcie mało zamie­
szkałej i wkrótce ten element słowiański stał się głównym reprezentantem ludnościowym Delty.

Już zewnętrznie przypomina Lipowanin typ chłopa rosyjskiego; niewysoki, krępy, 
silnie zbudowany, o jasnych oczach i bujnem uwłosieniu. I ubiór jego niewiele się zmienił 
od czasu wyemigrowania z Rosji. Płócienny, jasny kaftan, wyrzucany na ciemne spodnie, 
przepasany jest skórzanym pasem. Kobieta stroi się w szeroką ciemną spódnicę, biały 
kaftan płócienny, zapasze szeroki fartuch, a na głowę nakłada białą płócienną chusteczkę.

Wybitną cechą byłej przynależności narodowościowej jest język Lipowan. Wła­
dają rosyjskim po dziś dzień, a przybysz, znający ten język, łatwo w Delcie porozu­
miewać się może.

Do ziemi, na której obecnie żyją, już się przywiązali. Głownem ich zajęciem jest 
rolnictwo. Pozatem wielu z pośród Lipowan zajmuje się rybołóstwem. Morze zaledwie 
o 10 km. jest oddalone, a kraj wodami usiany. Młodzi od dzieciństwa z wodą się za­
znajamiają, a tę znajomość pogłębia jeszcze służba wojskowa, gdyż Lipowanie są ważnym 
elementem w szeregach rumuńskiej marynarki.

Ziemia uboga, ubogi też plon wydaje. W dodatku wieśniak, któremu i tak trudno 
koniec z końcem związać, płaci poważne ciężary państwu. Jest to największą jego klęską, 
jak twierdził pewien rozmawiający z nami mieszkaniec wsi.

Mijamy chałupy, wzajemnie do siebie podobne. Mijamy ludzi w nich mieszkających, 
którzy życzliwym uśmiechem pozdrawiają przechodzących. Wieś wkrótce ginie w szaro- 
złotych piaskach grindu, tak jak niespodziewanie zeń wyrasta. Za chwil kilka dzieli 
nas od niej przestrzeń znaczna. Tylko jej obraz wyraźnie rysuje się przed oczyma. Zawsze 
bliski, mimo stale rosnącej odległości.

MARJA SZACHÓWNA.
JAK POWSTAŁ PIERWSZY PARK NATURY?

Od dawien dawna przywykliśmy z przekąsem mówić o Amerykaninie, jako o typie 
businessmana, którego celem życia jest dolar, a właściwie zdobycie jak największej jego 
ilości. A jednak okazuje się, że nasz sąd o tych nowych ludziach z za oceanu jest cokol­
wiek błędny i za surowy. Ludzie ci, obok namiętności powszechnej do robienia majątków, 
mają w sobie poczucie kultury, i to przejawiające się nie w jednostkach, ani w drobnych 
grupach, lecz w szerokich masach.
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Ludzie ci, dążący zdawałoby się całą siłą do zmechanizowania życia, do skoszaro­
wania typu swoich mieszkań, wyglądu miast, ulic, sposobu ubierania się i t. p., zdobyli 
się nietylko na stworzenie pierwszego na świecie parku narodowego w Yellowstone, 
ale i na podtrzymanie go, tak że w roku ubiegłym urządziło sobie w nim camping 
przeszło 5 miljonów ludzi. To już nie bagatela, jeśli taka liczba ludzi odczuwa corocznie 
potrzebę spędzania wakacyj nie w modnych zdrojowiskach, czy nad morzem, ale w bez- 
pośredniem zbliżeniu do pierwotnej natury.

Park w Yellowstone powstał, jak tyle innych wielkich rzeczy, drogą przypadku. 
Grupa dziennikarzy w czasie wycieczki w r. 1872 trafiła na te cudne i osobliwe tereny, 
jedyne chyba na świecie, i postanowiła je spopularyzować i uprzystępnić bliźnim. Po 
powrocie wystosowali oni memorjał do władzy i zwołali konferencję dla omówienia 
przyszłej akcji. W rezultacie jednym, Czy dwoma zaledwie głosami przegłosowano przydział 
parku przez ministra spraw wewnętrznych ministerstwu spraw wojskowych, które go do 
r. 1918 urządzało i dozorowało.

Ogromnym atutem, który pozwolił na planowe prowadzenie tak wielkiej akcji, jak 
urządzenie parku i udostępnienie go dla zwiedzającej publiczności, było wielkie oddalenie 
od kolei terenów, przeznaczonych pod park, a sięgających aż 500 mil. Tereny te rzadko 
zamieszkałe, i to przez Indjan, leżące na uboczu, niepotrzebne nikomu do niczego, uchro­
nione były dzięki temu od ciągłych swarów komisyj i wglądów. Dopiero w r. 1918, kiedy 
ukończono ostatnie prace w parku, oddany został on ministerstwu spraw wewnętrznych 
do dalszej nad nim opieki i gospodarki.

Obszar parku obejmuje przestrzeń 8.000 km. kw., równającą się mniej więcej wo­
jewództwu krakowskiemu. Przecinają go tylko cztery szosy asfaltowane, chociaż pod 
względem obszaru jest on największym z 19 istniejących dotąd na świecie parków natury. 
Komunikacja po parku odbywa się niemal wyłącznie autami, wśród których rozróżnia 
się dwie kategorje: auta prywatne (opłacają za wjazd do parku 3 dolary) i autobusy ze 
zbiorowemi wycieczkami (opłacają znacznie mniejszy wstęp). W r. 1917 wjechało do 
parku 5700 aut, a w r. 1925 — 50.000 aut, z których opłaty przyniosły zarządowi parku 
wcale pokaźny dochód, przekraczający 217.000 dolarów. Dzięki minimalnej ilości szos, 
hałas ruchu pojazdów mechanicznych zmniejszony jest do minimum, a na terenie całego 
parku goście spacerować mogą tylko po ścieżkach górskich lub leśnych.

Od czasu spopularyzowania komunikacji automobilowej, która pozwala gościom 
w każdej chwili park opuścić, lub do niego powrócić, zmniejszono znacznie ilość schro­
nisk w parku. Służą one głównie dzisiaj za restauracje i stacje benzynowe, gdyż zamoż­
niejsi goście, odbywający tu camping, mieszkają w przywiezionych ze sobą namiotach, 
a dla uboższych turystów zarząd parku wybudował kilkaset jedno i dwuosobowych 
namiotów i domków, w których znajdą oni zawsze łóżko, piecyk żelazny i zapas suchego 
drzewa. Naturalnie zarówno namioty zamożniejszych Amerykan, jak i domki uboższych, 
rozbite są na specjalnie oznaczonych miejscach, aby nie psuć roślinności i pejzażu.

Dzięki kulturalnemu zachowaniu się gości z jednej strony, a fachowej opiece z dru­
giej, nawet najbardziej dzikie zwierzęta, zamieszkujące teren parku w Yellowstone, nie 
boją się człowieka. Mówił mi jeden ze znajomych, który spędził w parku kilka tygodni, 
że bizony zbliżają się do przejeżdżających aut na dystans 10 metrów, łosie—20 metrów, 
a niedźwiedzie podchodzą bezpośrednio i zaczepiają turystów, upominając się o słodycze. 
Nawet bobry, przysłowiowe dla swej bojaźni przed człowiekiem, nie reagują w Yellowstone 
zupełnie na jego obecność i pozwalają obserwować siebie dowoli.

A teraz nasuwa się pytanie, dlaczego takie tłumy turystów, a właściwie nie turystów 
w naszem tego słowa znaczeniu, ale wprost obywateli, dąży do parku w Yellowstone?
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Na to pytanie można dać co najmniej dwie odpowiedzi.
Po pierwsze niema drugiego zakątka na kuli ziemskiej, gdzieby na obszarze 8.000 km. 

kw. natura zgromadziła niemal wszystkie swoje osobliwości, jak to tam właśnie zrobiła. 
Wytryskują tu na ogromnej przestrzeni gorące gejzery, jedyne obok Islandji, szumią 
niesłychanej wielkości wodospady, góry i lasy dziewicze naprzemian upiększają krajobraz, 
a na tern tle zachowała się pierwotna roślinność tej ziemi i zwierzyna, ta ostatnia zresztą 
czujnie chroniona i sprowadzana nieraz z odległych stron dla uzupełnienia zwierzostanu.

Kto chce więc zobaczyć te dziwy przyrody, niezeszpecone drucianą siatką klatki, 
jedzie do Yellowstone. Dodać jeszcze należy, że rybołóstwo jest na terenie parku dozwo­
lone każdemu, ale jedynie w sposób fachowo sportowy. W tym celu prowadzi się tam 
nawet specjalną hodowlę ryb.

A druga przyczyna mieści się w indywidualnym sposobie prowadzenia życia przez 
turystów w czasie ich obecności na terenie parku. Poza absolutną ciszą i swobodą, oraz 
bezpośredniem przebywaniem na łonie przyrody, Amerykanie nie spędzają tu nawet 
wieczorów w sposób, przyjęty wśród turystów w czasie wycieczek.

Codziennie wieczorem wszyscy goście gromadzą się w najbliższych sobie schroni­
skach, rozrzuconych po całym parku, gdzie jeden z dozorców — przyrodników ma krótki 
odczyt przyrodniczy o najciekawszem zdarzeniu z dnia minionego, które miało miejsce 
na terenie parku. Potem organizuje się jakąś najprostszą grę towarzyską ogólną, a na 
zakończenie chóralne śpiewy. Repertuar tych pieśni rozpoczyna się zawsze od hymnu 
o parku Yellowstone.

Ta prostota życia i bestroska w czasie przebywania w parku wytworzyła odrębny 
typ turysty, któremu podobnego nie spotkamy w całej Europie. Na każdym kroku spotyka 
się tam kulturę, nie tę może nabytą z książek, ale tę wewnętrzną, która tych ludzi co 
rok, lub parę razy do roku ściąga do Yellowstone. Bo kto raz tu spędził choć krótki 
przeciąg czasu — ten wróci napewno.

I jeszcze jedna uwaga na marginesie. Turyści przynoszą parkowi kilka miljonów 
rocznego dochodu, które pokrywają, zdaje się, całkowicie wydatki, związane z utrzyma­
niem parku. Istnieje więc potwierdzenie całkowite teorji, że tylko chroniona przyroda 
może dać dochód stały, nietylko współczesnemu, ale i przyszłemu pokoleniu. Pokrywa 
ona w ten sposób wszelkie koszta, włożone w jej ochronę, i zostaje, jako nienaruszony 
kapitał na przyszłość.

Szkoda tylko, że tak proste obliczenie tak małą cieszy się jeszcze popularnością 
i zrozumieniem.

KRONIKA.
MUZEALNICTWO.

Przegląd muzealny. W bogatym w wiado­
mości o umysłowem życiu Śląska drugim, „Roczniku 
Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku” znajdujemy liczne 
informacje, dotyczące śląskich muzeów.

Najobszerniejszem sprawozdaniem, które ukazało 
się również w odbitce, jest artykuł p. t. „Działalność 
Muzeum Śląskiego w Katowicach od chwili założe­
nia Muzeum do końca lutego 1930 r.” Autorem jest 
dyrektor tej instytucji, dr. Tadeusz Dobrowolski. 
Duży referat, informujący szczegółowo o świetnym 
rozwoju katowickich zbiorów, zdobi 21 tablic, przed­

stawiających okazy i widoki muzealnych wnętrz. 
Rzecz zajmie nietylko muzealistę, ale i każdego, kto 
rozumie, jakie ma znaczenie na śląskiej ziemi zna­
komicie już dzisiaj postawiona placówka. Posiada 
ona bogate zbiory, własne wydawnictwa, znaczny, 
jak na początek, zastęp stałych lub czasowych pra­
cowników, posiada dobre kierownictwo, a przede- 
wszystkiem pokaźne finansowe poparcie ze strony 
władz wojewódzkich. Tej opieki mogą zazdrościć 
katowickiej instytucji inne prowincjonalne muzea. 
To też ze zdumieniem czytaliśmy, że to dzieło, 
tak pieczołowicie hodowane przez województwo 
i wykazujące należyte zużytkowanie oddanych mu
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Ryc. 322. f'ot- L- Gelgor.
Rogi tura w Muz. Miejskiem w Grodnie.

do dyspozycji funduszów, doczekało się zamiast wy­
razów uznania i pochwał 'bezmyślnej i nierzeczowej 
krytyki w rozwiązanym sejmie śląskim. Kulturalne 
społeczeństwo widzi w założeniu takich zakładów 
jak Muzeum, konserwatorjum muzyczne i t. d., chlu­
bę dla śląskiej dzielnicy. Prowadzona nie na rze- 
czowem podłożu walka przeciw muzealnej instytucji 
i uchwala zniesienia muzycznej uczelni nie tworzy 
chlubnej karty w dziejach sejmikowania. Brak zro­
zumienia umysłowych potrzeb ziemi, odrzucającej 
z siebie niemiecki pokost, wywołał przykre zdziwienie-

W artykule „Zbiory cieszyńskie” Franciszek Po­
piołek omawia stan cieszyńskich archiwów, bibljotek 
i muzeów. Autor wymienia trzy muzea, będące wła­
snością publiczną. Z tych t. zw. „Muzeum Sądowe” 
jest właściwie cennem archiwum, a nie muzealną 
instytucją, skoro jedynie dokumenty i księgi mają 
wartość, zbiory zaś broni są bez znaczenia. Nato­
miast „Muzeum Miejskie” posiada dużo okazów mu­
zealnych, m. i. zbiory ludoznawcze po ks. Józefie 
Londzinie. Ponadto posiada Cieszyn „Muzeum Szer- 
sznika” ze znaczną bibljoteką, okazami numizma- 
tycznemi i przyrodniczemu Z całego opisu wynika, 
że prosi się wprost komasacja cieszyńskich zbiorów 
i utworzenie jednego regjonalnego muzeum ziemi 
cieszyńskiej. Akcja taka jest już w toku. Oby jak 
najrychlej doprowadziła rozproszkowanie do celowej 
całości.

Bielsko posiada również miejskie muzeum; o któ- 
rem dowiadujemy się z anonimowego artykułu w Rocz­
niku śląskim. Istnieje już 28 lat nominalnie, dostę­
pne dla publiczności jest jednak dopiero 18 lat. 
Mieści się w budynku miejskim i zajmuje 5 ubikacyj. 
Jeden z pokojów jest urządzony jako kaplica z XVI 
w., a znalazły tu pomieszczenie fragmenty prześlicz­
nego kościółka drewnianego z pobliskiej wsi Kamie­
nicy. W muzeum znajdują się liczne pamiątki po ce 
chach miejskich, zbiory przyrodnicze i etnograficzne 
oraz bibljoteką.

Krótkie wzmianki informują nas o Miejskiem 
Muzeum w Mysłowicach i Muzeum powiatowem 
w Świętochłowicach.

Juljusz Zborowski:

Ryc. 324. fot. L Celgor.
Bóbr czarny w Muz. Miejskiem w Grodnie.

Miejskie Muzeum przyrodnicze w Gro­
dnie założone przez samorząd m. Grodna w 1926 r. 
rozwija się bardzo pomyślnie i zdobywa charakter 
poważnej placówki kulturalnej. Wśród licznych zbio­
rów, któremi wzbogaca się muzeum, na szczególną 
uwagę zasługują 2 rzadkie i cenne okazy, których 
podobiznę podajemy.

Muzeum w Łowiczu. 15 czerwca r. b. w Ło­
wiczu odbyło się posiedzenie Zarządu miejskiego 
Muzeum Łowickiego im. Wł. Tarczyńskiego. Zastępca 
prezesa Zarządu i Kierownik Muzeum p. Emil Bal­
cer złożył sprawozdanie z działalności muzeum za 
dwa ubiegłe lata. Największą troską zarządu była 
sprawa rozszerzenia lokalu muzeum, które zajmuje 
obecnie tylko jedno piętro, nie mogąc wystawić po­
siadanych w magazynach własnych zbiorów oraz zbio­
rów etnograficznych Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego. W ostatnich czasach nastąpiła uchwała 
przeniesienia Szkoły Handlowej miejskiej, zajmują­
cej jedno piętro, do innego lokalu, poczem zajmo­
wane przez szkołę pomieszczenie oddane będzie do 
dyspozycji muzeum. Na wniosek p. Balcera uchwa­
lono w nowym rozszerzonym lokalu jeden pokój 
na archiwalja, dotyczące miasta Łowicza, i bibljotekę 
dzieł wydanych w Łowiczu, drugi ma być poświęco­
ny pamiątkom rodziny Tarczyńskich. Pozatem uchwa­
lono zaprosić do Rady Nadzorczej muzeum szereg 
osób z Łowicza i sąsiednich okolic, oraz kooptować 
do zarządu p. rejenta Paniakiewicza z Łowicza, 
p. Izę Czajkowską i mec. E. Czajkowskiego z War­
szawy. Obydwum tym prawnikom ma być polecone 
opracowanie statutu i regulaminu muzeum. Wielce 
pożyteczne dla muzeum jest wejście do zarządu 
p. Izy Czajkowskiej, jednej ?z wybitnych postaci 
w naszym świecie muzealnym, do niedawna kustosza 
Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w Warszawie.

Otwarcie Regjonalnego Muzeum Po­
dolskiego T. S. L. w Tarnopolu. Dn. 9.XI.1930 
o godz. 12-ej odbyło się w dziesięciolecie odparcia 
najazdu bolszewickiego uroczyste otwarcie Regjo­
nalnego Muzeum Podolskiego T. S. L. w Tarnopolu.

Na uroczystość otwarcia złożyło się: Zagajenie 
prezesa Koła T. S. L. prof. F. Thienela, przemówie-
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nie p. Wicewojewody Dziewanowskiego Gintowta 
oraz przemówienie burmistrza miasta, Dr. Włodzi­
mierza Lenkiewicza, i referat naukowy Dr. Jana Bry­
ka p. t. „Pradzieje Słowian”. Następnie reprezentant 
rządu, p. Wicewojewoda Dziewałtowski Gintowt, do­
konał aktu otwarcia Muzeum, poczem zebrani przed­
stawiciele władz państwowych, samorządowych, orga- 
niz cyj, towarzystw i zaproszeni goście zwiedzili 
zbiory muzealne.

Zbiory te, przeważnie o charakterze regjona'nym’ 
pomieszczone w czterech salkach dzielą się na dzia­
ły: przedhistoryczny, historyczny, etnograficzny»

przyrodniczy i sztuki plastycznej (przemysł artysty­
czny). Muzeum zwiedzać można w niedzielę i święta 
w godzinach od 10-ej do 13-ej, dla przyjezdnych zaś 
także w inne dni tygodnia, za poprzedniem zgłosze­
niem w Kancelarji Muzeum lub Sekretarjacie T. S. L.

Równocześnie został wydany przewodnik po Mu­
zeum, mieszczącem się w budynku T. S. L. ul. Ka- 
czały 2, parter.

Muzeum Podolskie, jako jedyna w tym rodzaju 
placówka kulturalno-oświatowa i naukowa na Kre­
sach zasługuje na moralne i materjalne poparcie 
całego społeczeństwa.

Z PIŚMIENNICTWA.
Drugi rocznik śląski. Z niemniejszą niż przed 

rokiem radością witamy drugi Rocznik Tow. Przyja­
ciół Nauk na Śląsku. Fakt, iż gwałtem niemczona 
dzielnica budzi się szybko do umysłowego życia, 
mówi za siebie. Niemniej korzystnym objawem jest 
i to, że naukowe zrzeszenie śląskie za główny cel 
postanowiło sobie zbieranie materjałów, ilustrujących 
przeszłość i teraźniejszość własnego regjonu. Ile nie­
znanych i ciekawych wiadomości wydobyto w ten 
sposób, ile tematów po raz pierwszy opracowano, 
świadczą o tern nowe dzieła, objętości 118 stron, 
z czego jedna trzecia przypadła informacjom o bie- 
żącem umysłowem życiu Śląska, nekrologom i recen­
zjom. Rocznik zdobią ilustracje w tekście i osobne 
tablice.

Do historji odnoszą się: praca Stanisława War- 
cholika o po ityce śląskiej Kazimierza Wielkiego, 
oraz przyczynki L. Musioła z dziejów ziemi pszczyń­
skiej i E. Szramka o dziesięcinach archidiakona 
opolskiego. Tadeusz Sinko przypomina zapomniane­
go humanistę śląskiego, Jana Karola Skopa, autora 
łacińskich wierszy. Dawny przemysł artystyczny, 
a mianowicie wyroby szklane z Wesołej, omawia 
Henryk Dobrowolski. Nazw miejscowych dotyczy 
przyczynek E. Szramka, zaś organizacją historycz­
nych badań zajmuje się Franciszek Bujak. Zbiorom 
muzealnym i bibljotecznym poświęcon * cztery arty­
kuły (Tadeusz Dobrowolski „Działalność Muzeum 
Śląskiego w Katowicach”, R. Lutmann „Bibljoteka 
Sejmu Śląskiego w Katowica h”, Franc. Popiołek

„Zbiory cieszyńskie”, „Miejskie Muzeum w Bielsku”). 
Do niedawnej przeszłości Śląska należą trzy niezwy­
kle ciekawe studja, wszystkie poświęcone osobisto­
ściom, które odegrały wielką rolę w( narodowem 
odrodzeniu Górnego i Cieszyńskiego Śląska. Dwa 
z nich napisał dr. Emil Szramek („Ks. Norbert Bon- 
czyk, homer górnośląski i poeta walki kulturnej” 
i „Dr. med. Józef Rostek”). Trzeci artykuł, pióra 
p. Em. Grima, jest życiorysem ks. Józefa Londzina, 
zmarłego w u. r. działacza na Śląsku Cieszyńskim. 
Drobne wreszcie przyczynki do obrazów Matki Bo­
skiej Piekarskiej daje Szramek, a Jan Kudera przy­
tacza łacińskie dystychy ks. Nygi z Mysłowic z po­
czątku XlX w.

Ze wspomnień pośmiertnych najciekawszym jest 
nekrolog Adama Napieralskiego. W dziale recenzyj 
omówiono wszystkie najnowsze wydawnictwa, odno­
szące się do Śląska. Zakończenie tomu tworzy bo­
gata w wiadomości kronika, zatytułowana „Z umy­
słowego życia Śląska”. Są to krótkie sprawozdania 
i informacje z działalności towarzystw naukowych, 
artystycznych, społecznych, turystycznych, literackich 
i t. d. Kroniką zamyka sprawozdanie Tow. Przyja­
ciół Nauk na Śląsku za rok 1929. Są w niem oprócz 
trudności, z jakiemi walczy Tow., także i radosne 
wiadomości, np. o zapisie Niegolewskich, świadczą­
cym o zainteresowaniu kulturalnych jednostek dla 
rozwoju umysłowego życia na Śląsku. Życzymy To­
warzystwu. aby to zainteresowanie wśród Ślązaków 
coraz więcej rosło. Z.
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WIADOMOŚCI KRAJOZNAWCZE I TURYSTYCZNE
BIULETYN INFORMACYJNY

POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAWCZEGO T 0 U R I N G - K L U B U (P, T. K.).

Rok I. Warszawa, grudzień 1930 r. Ne 2.

NA DOBIE.
Z inicjatywy Związku Obrony Kresów Zachodnich trwa od dnia 15. XI do dn. 15. XII r. b. 

akcja „Miesiąca Pomorza”, mająca na celu zwrócenie uwagi szerokiego ogółu społeczeństwa 
na znaczenie Pomorza dla Polski, tudzież obudzenie czujności na grożące na Pomorzu nie­
bezpieczeństwo ze strony bezpośredniego sąsiada, wciąż usiłującego wszcząć sprawę rewizji 
swych granic wschodnich, mimo niezaprzeczonych praw narodowościowych ludności miejsco­
wej oraz najistotniejszego związku tej ziemi z Polską.

W chwili tej wydaje się rzeczą słuszną i potrzebną zorjentowanie się w stanie postępów 
naszej organizacji krajoznawczej na tych naszych kresach zachodnich, zwłaszcza że, z uwagi 
na wzrastający z każdym dniem rozwój naszego portu morskiego w Gdyni, winno się ułatwiać 
i uprzystępniać poznanie tej części kraju, która, ze względu na znaczenie dostępu do morza 
dla Państwa naszego, tak ważną dla ugruntowania jego potęgi rolę odgrywa.

P. T. K. posiada od r. 1921-go w Toruniu swój Oddział, którego działalność uzewnętrz­
nia się w zakresie wycieczkowym, odczytowym i wydawniczym. Prowadząc tymczasowe schro­
nisko wycieczkowe, Oddział Toruński czyni obecnie usilne starania około budowy stałego 
schroniska, obliczonego na kilkadziesiąt osób. Nadto w Toruniu zorganizowano w roku bieżą­
cym Okrąg Wojewódzki P. T. K. Oddziały w Grudziądzu i Tucholi wykazują działalność m. 
inn. w kierunku rozwoju ruchu wycieczkowego. Założony w roku 1925-tym Oddział w Kar­
tuzach, tej „perle” Pomorza, uległ w roku bieżącym reorganizacji wewnętrznej, która rokuje 
należyte jego prosperowanie. Również Oddział w Gdyni wznowił od roku ubiegłego swą 
działalność. Wreszcie w kwietniu roku bieżącego powstał Oddział w Chojnicach. Natomiast 
Oddział w Sępolnie został rozwiązany, Oddział zaś w Starogardzie od czasu dłuższego nie 
przejawia żadnej działalności. Należy się spodziewać, że Okrąg Pomorski zakrzątnie się ener­
gicznie około rewindykacji tych naszych placówek pracy krajoznawczej.

Na terenie Pomorza posiada P. T. K. dom wycieczkowy w Pucku, pozostający pod opieką 
Oddziału Poznańskiego. W chwili jednak obecnej naglącą jest potrzebą wybudowanie domu 
wycieczkowego w Gdyni, jako w punkcie, koncentrującym liczne wycieczki krajoznawcze.

W okresie setnej rocznicy Powstania 1930—31 roku pamiętajmy o szlakach wycieczko­
wych do miejsc walk o wolność Narodu oraz o grobach poległych w tych walkach bohaterów!

KOMUNIKATY RADY GŁÓWNEJ P. T. K.
Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Ra­

dy Głównej P. T. K. odbyło się w dniu 21 
grudnia r. b. pod przewodnictwem vicepreze- 
sa p. S. Osieckiego.

1. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
Komisji Muzealnej z jej posiedzenia w dniu 
10 1 istopada r. b. Na posiedzeniu wysłuchano 
sprawozdania p. Józefa Kołodziejczyka z wy­
jazdu delegacji Rady Głównej do Nowogrodu 
Łomżyńskiego. Komisja zatwierdziła protokół 
sporządzony przez delegację i podpisany przez

p. Adama Chętnika. Postanowiono zgodnie 
z protokółem wypłacić Oddziałowi Kurpiow­
skiemu zł. 1526,35. Jednocześnie Komisja przed­
stawi Radzie Głównej wniosek wyrażenia 
p. mecen. Adamowiczowi i członkom delegacji 
pp. Józefowi Kołodziejczykowi i dyr. L. Osta­
szewskiemu podziękowanie za doprowadzenie 
do wyjaśnienia i definitywnego załatwienia 
spraw Muzeum P. T. K. w Nowogrodzie Łom­
żyńskim. Komisja dopilnuje wykonania wszyst­
kich spraw,związanych z Muzeum Kurpiowskiem.
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Komisja omówiła sprawy, związane z Muzeum 
Kujawskiem we Włocławku.

Wobec pozyskania lokalu i reorganizacji, 
w myśl wskazań Komisji, Muzeum Łowickiego 
P. T. K., postanowiono usilnie poprzeć stara­
nia Oddziału Łowickiego, w celu pozyskania 
na bieżące potrzeby odpowiednich funduszów.

Postanowiono zaprosić do Komisji p. Jana 
Czarnockiego.

Postanowiono zająć się sprawą depozytów 
muzealnych Rady Głównej P. T. K. z 1919-20 r., 
złożonych w Muzeum Etnograficznem i Naro- 
dowem oraz w obecnem Gimnazjum prywatnem 
T. N. S. W. (b. Dyrektora K. Kulwiecia).

Postanowiono zająć się zagadnieniem sieci 
muzeów regjonalnych i podzielono pracę 
w sposób następujący: a) przewodniczący Ko­
misji p. Michał Siwak zajmie się sprawą roz­
mieszczenia obecnie istniejących muzeów, 
z wyłączeniem miast uniwersyteckich, b) p. 
A. Patkowski zajmie się zebraniem wszystkich 
koncepcyj, ustalających podział regjonalny Pol­
ski, c) p. Jerzy Remer zajmie się sprawą sto­
sunku sieci muzealnej do zagadnień ugrupo­
wania terytorjalnego zabytków w Polsce oraz 
potrzeb w zakresie ich ochrony, d) prof. 
W. Antoniewicz omówi rolę miast jako ośrod­
ków pracy naukowej, e) p. Janowi Czarnoc­
kiemu Komisja zaproponuje omówienie sieci 
muzeów ze stanowiska występowania regjonów 
fizjograficznych. Wszystkim członkom Komisji 
będą dostarczone schematy kartograficzne 
Polski, wydane przez Gł. Urząd Statystyczny.

Postanowiono, aby wszyscy członkowie 
Komisji zapoznali się z artykułem p. St. Mał­
kowskiego o muzealnictwie prowincjonalnem, 
w celu przedyskutowania poruszonych w nim 
zagadnień.

2. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z posiedzenia Komisyj Wydawniczej i Jubileu­
szowej w dniu 31 października r. b. W sprawie 
Domu P. T. K. postanowiono powołać specjal­
ną Komisję Budowy Domu P. T. K. z udziałem 
prawnika i architekta i zaakceptowano projek­
towany przez odpowiedni Wydział Magistratu 
plac pod budowę.j

W związku z udziałem młodzieży w jubi­
leuszu Towarzystwa postanowiono zaprosić do 
Komisji Jubileuszowej p. wizytatora Jędrzeja 
Cierniaka i przekazać Komisji Organizacyjnej 
utrzymanie kontaktu z Komisją Kół Krajo­
znawczych Młodzieży Szkolnej oraz zajęcie 
się przyjęciem młodzieży.

Postanowiono powołać Jubileuszowy Ko­
mitet Honorowy.

Postanowiono wystosować pismo do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych z załączeniem 
referatów kongresowych w sprawie literatury 
przewodnikowej oraz „Ziemi” i odbyć w Min.

Spr. Zagr. specjalną konferencję na wymienio­
ne tematy.

W związku ze sprawami „Słownika Geo­
graficznego” postanowiono zaprosić do Ko­
misji Wydawniczej dr. Stanisława Arnolda.

3. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z posiedzeń Komisji Turystycznej ,w dniach 
24 września, 12 i 19 listopada r. b.

Komisja podzieliła czynności między sobą 
w sposób następujący:

a) referat przewodników i przewodnictwa 
objęła p. dr. Regina Danysz-Fleszarowa;

b) referat schronisk noclegowych—p. Józef 
Kołodziejczyk;

c) referat stosunków z zagranicą—p. Al. Pat­
kowski;

d) referaty znakowania szlaków turystycz­
nych i propagandy dworcowej—p. P. Szy­
mański.

Rozesłano do rozwieszenia na dworcach ko­
lejowych 43 mapy formatu 100 x 100 cm. dla 
34 miejscowości, 35 map formatu 51x72 cm. 
dla 31 miejscowości. Na składzie znajduje się 
5 map dużego formatu i 38 małego formatu, 
łącznie dla 43 miejscowości. Komisja posta­
nowiła rozwiesić wszystkie gotowe mapy tu­
rystyczne na właściwych dworcach w terminie 
do dn. 1 stycznia 1931 roku.

Opracowane przez p. P. Szymańskiego i przy­
jęte przez Komisję Turystyczną w dn. 2 lipca r. b. 
przepisy do znakowania szlaków turystycznych 
zostały w ciągu lipca rozesłane do wszystkich 
Oddziałów P. T. K.. W tej sprawie w b. m. 
wysłany został również okólnik do Oddziałów.

P. Piotr Szymański zajmuje się opracowa­
niem projektu znakowania najważniejszych szla­
ków wraz z kosztorysem. Techniką znakowania 
zająć się mają odpowiednie Oddziały P. T. K.

Postanowiono zająć się wydaniem specjal­
nego numeru „Ziemi”, poświęconego cało­
kształtowi spraw turystycznych w Polsce. Za­
proponowano szereg tematów, jakie mają być 
w numerze poddane bliższemu omówieniu:

a) Polska jako teren turystyczny, b) Szlaki 
wycieczkowe, c) Opisy schronisk istniejących 
wszystkich Towarzystw i kwest ja sieci schronisk 
w Polsce, d) Stan hotelarstwa i przemysłu 
turystycznego, e) Komunikacje i turystyka: dro­
gi bite, koleje, żegluga wodna, lotnictwo, 
f) Autobusy, automobile, motocykle i t. d. 
w zastosowaniu do turystyki, g) Biura tury­
styczne w Polsce, h) Organizacja ruchu tury­
stycznego zagranicą, i) Stan i potrzeby litera­
tury przewodnikowej wraz ? możliwie pełną 
bibljografją, j) Konwencje turystyczne, k) Po­
trzeby i celowość uprzywilejowania ruchu 
turystycznego: zniżki komunikacyjne, ułatwienia 
paszportowe, tryptyki, 1) Metody i środki pro­
pagandy ruchu turystycznego w Polsce, ł) Zna-
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czenie turystyki dla życia gospodarczego Pań­
stwa, m) Co pisze prasa o stanie i potrzebach 
turystyki i t. d.

4. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z posiedzenia Komisji Organizacyjnej w dniu 
4 listopada r. b.

Biuro Rady od dnia 1. IX r. b. do dnia 
1. XI r. b. prowadziło wzajemną korespon­
dencję z 17 Oddziałami. Do Oddziałów wy­
słane były dwa okólniki (w sprawie biuletynu 
informacyjnego i w sprawie „dziesięciny”).

Postanowiono wydać broszurę propagan- 
dowo-organizacyjną ujętą pod kątem 25-lecia 
Towarzystwa. Zawierać ona będzie całokształt 
informacyj o Towarzystwie, ujętych w sposób 
odmienny od analogicznych broszur dotych­
czasowych.

Postanowiono przyjąć jako ostateczny i nie­
zmienny termin dla nadsyłania sprawozdań 
z działalności przez Oddziały dzień 1 marca. 
Sprawozdania na 1 marca 1931 r. obejmować 
winny obok sprawozdania rocznego sprawo­
zdanie z działalności Oddziałów za cały czas 
istnienia Towarzystwa.

Z życia Okręgów i
Okrąg Kielecki. W dniu 9.XI r. b. odby­

ło się w Radomiu pierwsze zwyczajne zebra­
nie Zarządu Kieleckiego Okręgu Wojewódz­
kiego P. T. K. Na miejsce p. vice-ministra 
Markowskiego, który nie przyjął godności prze­
wodniczącego, uproszono p. prof. Massalskie­
go. Zgodzono się, że dla Radomia i Kielc naj­
większą przeszkodę w postawieniu muzeów na 
właściwym poziomie stanowi brak odpowie­
dniego lokalu; uznano za konieczne starania 
o uzyskanie od tych miast placów pod budo­
wę własnych gmachów. W sprawie tyczenia 
szlaków turystycznych przyjęto wzór słupka 
betonowego i tabliczki orjentacyjnej według 
projektu Oddziału Ostrowieckiego. Oddział 
Radomski zapowiedział wytyczenie szlaku po 
puszczy Kozienickiej do maja 1931 r. Posta­
nowiono wydać broszurę, obrazującą stan szla­
ków turystycznych w 1931 roku.

Oddział Kujawski we Włocławku. W dn.
7 grudnia r. b. odbędzie się we Włocław­
ku uroczystość poświęcenia nowowzniesione- 
go i wykończonego w roku bieżącym „Do­
mu Krajoznawczego”, w którym oprócz sie­
dziby Oddziału mieścić się będą: Miejska 
Biblioteka Publiczna, Muzeum Ziemi Kujaw­
skiej i sala na odczyty, koncerty i t. p.

Program uroczystości jest następujący: 
Godzina 8.30 do 11.45. Zwiedzanie osobliwo­

ści miasta.
„ 12.—. Msza św. w kościele św. Witalisa.

Stwierdzono wzorowy stan porządkowania 
zbiorów fotograficznych (klisz) Towarzystwa. 
Kartoteka zawiera już 3.000 pozycyj, a doj­
dzie drugie tyle. Postanowiono bliżej rozwa­
żyć sprawę administracji wydawnictw i bibljo- 
tek P. T. K.

5. Przyjęto następujące wnioski w spra­
wach Muzeum Kujawskiego :

a) Rada Główna poczyni starania, aby 
Muzeum Kujawskie otrzymało z Mini­
sterstwa W. R. i O. P. w dniu otwar­
cia mapę zabytków oraz powiększenia 
fotograficzne, ilustrujące stan ochrony 
zabytków sztuki na Kujawach.

b) Analogiczne starania będą poczynione 
w Państwowej Radzie Ochrony Przyrody.

c) Rada Główna ofiaruje Muzeum Kujaw­
skiemu powiększenia fotograficzne kra­
jobrazu kujawskiego.

d) Oddział Warszawski ofiaruje Muzeum 
Kujawskiemu mapę Kujaw z wyznaczone- 
mi marszrutami wycieczkowemi.

Oddziałów P. T. K.
Godz. 13.15. Uroczyste poświęcenie gmachu. 

Powitanie gości.—Przemówienia.
„ 14.45. Obiad w lokalu Włocławskiego

Towarzystwa Wioślarskiego.
„ 17.15. Uroczysta Akademja w sali no­

wego gmachu.
Jednocześnie w tymże dniu o godz. 9 rano 

odbędzie się w nowym gmachu posiedzenie 
Rady Głównej P. T. K. i przedstawicieli Od­
działów.

Nazajutrz dn. 8.XII w poniedziałek proje­
ktowana jest wycieczka autobusem do Zdro­
jowiska Siarczanego „Wieniec” (5 kim. od 
Włocławka).

Oddział Krakowski. Wzorem lat poprzed­
nich Oddział Krakowski urządza piątkowe ze­
brania (z herbatką), na których wygłaszane są 
krótkie odczyty. Dotychczas na tych zebra­
niach wygłoszono referaty następujące:

p. Inspektor Udziela: „O miejscu świętem 
w lasach Augustowskich”,

p. prof. Węgrzynowicz: „O szałaśnictwie 
w Beskidach”,

p. Leszczycki: „O 100-kilometrowym szla­
ku naokoło Krakowa”.

W dn. 21 listopada r. b. odbyło się zwie­
dzenie świetlicy i prac Kół Krajoznawczych 
Młodzieży, przyczem objaśnień udzielał p. prof. 
Węgrzynowicz.

W dn. 28 listopada r. b. o godzinie 6-ej 
pp. w lokalu Odziału przy ul. Grodzkiej L. 64
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odbył się odczyt p. dr. Medweckiego „O wra­
żeniach z pobytu nad polskiem morzem” — 
z obrazami świetinemi.

Koło Narciarskie Oddziału Krakowskiego 
rozpocznie swą działalność w grudniu r. b. 
Pierwsze zebranie członków Koła odbędzie się 
dn. 5,XII r. b. o godz. 6-ej pp., przyczem zo­
stanie wygłoszony referat „O terenach wy­
cieczkowych województwa krakowskiego” — 
z obrazami świetinemi.

Członkowie Koła Narciarskiego wyjeżdża­
ją w czasie świąt Bożego Narodzenia do Za­
kopanego, gdzie urządzać będą wspólne wy­
cieczki. W ciągu sezonu narciarskiego odbę­
dzie się pod przewodnictwem p. prof. Syku- 
towskiego szereg wycieczek tak w okolice 
Krakowa, które przy sprzyjającej zimie okaza­
ły się bardzo dobrym terenem narciarskim, jak 
też w Beskidy, Gorce i Tatry.

W sierpniu r. b. został otwarty przez Od­
dział Krakowski w Ojcowie dom wycieczkowy 
P. T. K. w willi „Reduta”, a równocześnie 
zostało zwinięte dotychczasowe schronisko, 
mieszczące się w willi „Pod Kometą” u p. Kon- 
walenki. W willi „Reduta”, posiadającej 22 
pokoje, urządzono noclegi masowe dla wycie­
czek oraz urządzono szereg pokoi na noclegi 
pojedyncze. Dom wycieczkowy otwarty jest 
przez rok cały.

Piękne położenie willi „Reduta” pomiędzy 
Bramą Krakowską a wąwozem Korytanji nad 
malowniczym Prądnikiem daje możność spę­
dzenia przyjemnych chwil w Ojcowie oraz 
urządzania zawsze miłych wycieczek.

Oddział Opatowski i Ostrowiecki. W dn.
7 października r. b. na posiedzeniu przedsta­
wicieli Zarządów Oddziałów Ostrowieckiego 
i Opatowskiego omówiona została sprawa 
współpracy miedzy temi Oddziałami.

ODCZYTY.
Oddział P. T. K. w Warszawie.

Dn. 3. XII: „Pieniny jako park narodowy”, wygi. p. dr. 
M. Sokołowski.

Dn. 10. XII: „Gdynia — miasto przyszłości”, wygł. p. 
inż. S. Wilczyński.

Dn. 17. XII: „Bibljoteka Narodowa w Warszawie” wygł. 
p. Stefan Demby.
Odczyty będą ilustrowane obrazami świetinemi. 

Początek o godz. 20.
Oddział P. T. K. w Lublinie.

Dn. 15. XII: „Wiejskie uniwersytety ludowe jako teren
popularyzacji krajoznawstwa wśród ludności wiej­
skiej”, wygł. p dr. E. Nowicki.
Oddział P. T. K. w Krakowie.

Dn. 12. XII: „O wycieczkach kajakami”, wygł. p. prof. 
Leszko. Początek o godz. 18.

Oddział Opatowski wyda przewodnik ilu­
strowany po Opatowie z opisem najważniej­
szych zabytków. Materjału do opisu dostarczy 
między innemi Oddział w Ostrowcu. Posta­
nowiono zwrócić się do Urzędu Konserwator­
skiego w Krakowie w sprawie odnowienia ko- 
legjaty opatowskiej, która znajduje się w sta­
nie zaniedbanym.

Oddział w Ostrowcu przystąpi do ufundo­
wania kamienia pamiątkowego na miejscu bi­
twy w 1863 r. pod Bodzechowem.

Oddział Warszawski. Komisja Towarzy­
ska Oddziału Warszawskiego na zebraniu 
w dn. 26.XI r. b. postanowiła: 1) kooptować 
szereg nowych osób do Komisji; 2) urządzać 
wieczory klubowe w pierwsze poniedziałki po 
1-ym i 15-ym każdego miesiąca; 3) pierwszy 
wieczór na większą skalę, jako inauguracyjny, 
urządzić w poniedziałek dn. 15 grudnia r. b. 
W programie tego wieczoru: chór P. T. K., 
film, śpiew, deklamacja, muzyka i zabawa to­
warzyska. Wszyscy członkowie są proszeni 
o przybycie i przyprowadzenie swych rodzin 
i znajomych.

W dniu 31 grudnia r. b. zwyczajem do­
rocznym odbędzie się w lokalu P. T. K. tra­
dycyjny wieczór Sylwestrowy.

Oddział Szczęśliwicki. Zarząd Oddziału 
Szczęśliwickiego, w celu opracowania planów 
i kosztorysów wycieczek na czas najbliższy, 
zwraca się do swych członków z prośbą o na­
desłanie do dn. 31. XII r. b. projektów wy­
cieczek.

Treść „Ziemi”. Nr. 22 zawiera artykuły: Ta­
deusza Cieślewskiego (syna): Polska Segeste, Jana Ma 
nugicwicza: Wilk i wilkolactwo i Stanisława Iłumszewi- 
aza; Tyrpacy. Nr. 23 Bolesława Rosińkiego: Polacy
w Texasie. i Zdzisława Hiszpańskiego: Warunki polskie 
go osadnictwa w Peru. Cena zeszytu Zt. 1.40.

WYCIECZKI.
Oddział P. T. K. w Warszawie.

Dn. 7. XII. Puszcza Kampinoska (Wydma Łuże-Pocie- 
cha — Sadowe), prowadzi p. J. Laguna.

Dn. 7. XII. Polskie Radjo, prow. p. St. Gabryszewski. 
Dn. 7-8. XII. Białowieża, prow. p. G. Zborowska.
Dn. 8. XII. Pułtusk, prow, p. H. Marcoin.
Dn. 14. XII. Wystawa obrazów S. Wyspiańskiego w „Po-

lonji”, prow. p. prof. Zygmunt Badowski.
Dn. 21. XII. Kościół Dominikanów, prow. p. M. Grujanka. 
Dn. 24-26. XII. Wycieczka świąteczna do Zakopanego. 
Dn: 28. XII. Puszcza Kampinoska (Łomianki - Leszno).

prow. p. J. Laguna.
Dn. 1-7. I. 1931 r. Wycieczka do Zakopanego, prow, 

p. J. Kołodziejczyk.

Przysługujące członkom P. T. K. legitymacje na zniżki kolejowe winny być na rok 1931 za 
opatrzone w odpowiednie nalepki.

Redakcja i Administracja w Warszawie, ul. Karowa 31, teł. 642-50.
Redaktor odpowiedzialny: Leon Ostaszewski. Wydawca: Polskie Tow. Krajoznawcze—T.-K. 
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I O IZ" T> \T TYGODNIKlbKKY LUSTROWANY
________________________________STARSZEJ MŁODZIEŻY

WYCHODZI OD 1923 R. STARANIEM TOW. NAUCZ. SZK. ŚR. i WYŻ. 

pod redakcją
WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO 

JEST TO
NAJLEPSZE-NAJWIĘKSZE 

NAJCIEKAWSZE - NAJPIĘKNIEJSZE 

PISMO DLA MŁODZIEŻY OD 13 DO 18 LAT 

ROCZNIE 52 NUMERY 1000 STRON, 500 ILUSTRACYJ

Na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu „ISKRY” zostały nagrodzone srebrnym medalem,

Numery okazawe bezpłatnie.

PRZEDPŁATA „ISKIER" Z PRZESYŁKĄ;
Rocznie .... 19.60 Kwartalnie ... 5 40
Półrocznie . . . 10.30 Miesięcznie . . . 2.—

WARSZAWA, WARECKA 14. P. K. O. 13893.

PSZCZELARZ POLSKI
NIEZALEŻNY ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK

poświęcony rozwojowi postępowego pszczelnictwa w Polsce 
pod redakcją 

STANISŁAWA BRZÓSKO 

z dodatkiem

MŁODY PSZCZELARZ I OGRODNIK
Prenumerata roczna 10 złotych.

ADMINISTRACJA:
WARSZAWA - SPÓŁKA ZAWODOWYCH PSZCZELARZY 
II Hala Mirowska L. 9. Telefon 662-38. Konto P. K. O. 21625. 

REDAKCJA:
ŁOMIANKI POD WARSZAWĄ



Pod 
R e d a k cj ą 
WALENTEGO 
GARCZYŃSKIEGO

MYŚLIWI CZYTAJCIE

„ŁOWIEC POLSKI”
ORGAN CENTRALNEGO 

ZWIĄZKU POLSKICH 
STOWARZYSZEŃ 

ŁOWIECKICH

„ŁOWIEC POLSKI0
jest jedynym tygodnikiem myśliwskim w Polsce 
Współpracują w nim wszyscy najznakomitsi

polscy pisarze łowieccy
Myśliwy znajdzie w „Łowcu Polskim” porady hodowlane, wska­
zówki prawne, porady dotyczące psów, broni myśliwskiej oraz 
pięknie ilustrowany bogaty dział beletrystyczny. Myśliwy, który 
nie czyta „Łowca Polskiego” nigdy nie będzie prawidłowym myśli­
wym, nigdy nie będzie obznajmiony z nowoczesnem łowiectwem. 
Prenumerata: zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku zł. 15; za rok 
zł. 28. Miesięcznie zł. 3. — Numer pojedynczy zł. 1 —Numer 
ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłace­
niem liczymy po 1 zł. Cena ogłoszeń: milimetr za tekstem 60 gr. 
Cała strona 300 zł.; ’/i str.—150 zł.; str.— 75 zł.; l/s — 40 zł. 
Przed tekstem—50% drożej. Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 
25%. Agentom niewolno pobierać zaliczek. W numerach ozdo- 
bnych: za tekstem milim. 90 gr. Cała strona — 450 zł.; % — 
225 zł.; Vł — 115 zł.; Vs 60 zł. Przed tekstem 50% drożej. — 
Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. Agentom niewolno 

pobierać zaliczki.

Adres Redakcji: Nowy Świat 35, tel. 607-98.

WARS7AW*


	‎K:\Cz 345-1930\110430\0563.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0564.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0565.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0566.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0567.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0568.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0569.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0570.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0571.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0572.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0573.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0574.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0575.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0576.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0577.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0578.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0579.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0580.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0581.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0582.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0583.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0584.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0585.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0586.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0587.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0588.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0589.tif‎
	‎K:\Cz 345-1930\110430\0590.tif‎

